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Akwaryści! Hodowcy! 
Amatorzy! 


Dziś odwiedzicie z nami 


Na str. 5 zamieszczamy 
fotoreportaż 
Maryli Zieleniewskiej 
spod warszawskiego 
Poniatoszczaka. 


dziesz ścieżyną wśród pól, po jednej 
stronie płynie potoczek, po drugiej zło- 
cą się zboża. Jesteś w lesie. Zrzucasz 
z nóg obuwie i biegniesz, czując jak w sto- 
py delikatnie kłują Cię igły. Gorące, upal- 
ne popołudnie. Jesteś w ogrodzie. Czu- 


Śl - EXPRES” ZNÓW NA SZLAKU 


szczegóły 


na stronie 4 


Cześć! 


Pierwszy tydziań wakacji masz już za sobą | jesz 
cza nia napisałoń liatu do Ligi Roportarów... Dla- 


czogo? 


Temat pt, WITAJ, LATO czaka na Twoja pióro! 
Rozwiniącie tego tematu znajdziesz w poprzednich numerach „Świata 
Młodych” z dnia 26 maja oraz 6 18 lipca. Przaczytałoś? 

Przypominam, ża czokam takża na Twoja ilustracje I zdjącia! 


Szef Ligi Reportarów 


Ważne dla Czytelników z Warszawy 


NOWY SKLEP CSH 


Centralna Składnica Harcerska 
wzbogaciła się o jeszcze jeden 
sklep. Otwarto go w Osiedlu Maj- 
dańska, na Grochowie, tuż przy 
Trasie Łazienkowskiej. Odwie- 
dziliśmy tę nową placówkę, by 
zorientować się co oferuje swo- 
im klientom. Asortyment towa- 
rów jest bardzo różnorodny: ar- 
tykuły politechniczne, sportowo- 
turystyczne i oczywiście harcer- 
skie. Co można było kupić? Mię- 
dzy innymi „Młodego chemika” 
— zestaw złożony ze szkła labora- 
toryjnego i odczynników chemi- 
cznych, kolejkę „Piko”, zestawy 

| do majsterkowania, narzędzia, 
| zestawy modelarskie, kilka ro- 
| | dzajów plecaków, chlebaki, bido- 
| | ny mundury. Sklep prowadzi 
] również sprzedaż obuwia sporto- 


„„Połóżmy się na ziemi 
i posłuchajmy 
jak bije olbrzymie, 


otwarto w Os. Majdańska 


wego, nie znajduje się ono w cią- 
glej sprzedaży, ala dostawy są 
regularne. 

Porównując zaopatrzenie 
w sklepie na Majdańskiej z inny- 
mi warszawskimi placówkami 
CSH, wydaje nam się, że jestono 
znacznie bogatsze. Może dlate- 
go, że nie wszyscy wiedzą o tej 
nowej placówce. Jak zapewnił 
nas jej kierownik, wydawane są 
tu rachunki dla drużyn, szcze- 
pów, szkół i instytucji. 

Jeśli więc jeszcze nie udało 
Wam się skompletować wyposa- 
żenia obozowego lub zaintereso- 
wani jesteście kupnem wyżej wy- 
mienionych atrakcyjnych towa- 
rów, wstąpcie na Majdańską 8. 


(mj) 


jesz żar i ciepło. Koło Twej głowy latają 
pszczoły, brzęcząc delikatnie i cichutko. 
Tak. Czujesz przyrodę. Jesteś obok niej 
i jesteś w niej samej. Ale jednak gdzieś na 
dnie duszy tli Ci się iskierka żalu, czegoś Ci 


zielone serce przyrody” 


proponuje Irek 


brakuje, chociaż sam, być może, dobrze 
o tym nie wiesz. 

Jeżeli chcesz osiągnąć pełnię szczęścia, 
chcesz wejść do nieprzebytej „Nirwany”, 
połóż się na ziemi, wśród trawy czy nad 
strumyczkiem. Przypatrz się kwiatom, po- 
licz ile mają płatków. Zauważ, że każdy 


płatek jest inny. Przypatrz się mrówkom, 
pszczołom czy konikowi polnemu. Wyjmij 
szkło powiększające, a jeżeli masz możli- 
wość, to i aparatz pierścieniami pośredni- 
mi. Nie bój się przyrody. Przy tych wszyst- 
kich kwiatach jesteś bardzo duży, tak, du- 


ży, gdy jednak poleżysz 20-30 minut, to 
zrozumiesz, że to tylko złudzenie, że w rze- 
czywistości jesteś bardzo malutki. 


Irek Zyzański z Milówki 


Fot. autora 


Nie słabnie zbieractwo odznak czyli metalowych 
lub plastikowych znaczków noszonych na ubraniu. 
Są to m.in. odznaki przynależności, odznaki. pamiąt- 
kowe, turystyczne, sportowe itp. Niektóre z nich 
mają przypięcia typu agrafkowego, inne tylko szpil- 
kę, a jeszcze inne — gwintowany sztyftz nakrętką (jak 
np. Krzyż Harcerski). A teraz — zapamiętaj: 

© Bezmyślne gromadzenie jak największej ilości 
odznak, co do których znaczenia często nie masz 
nawet zielonego pojęcia — nie jest kolekcją, ale po 
prostu bałaganem. 

e Każdy znaczek czy odznaka powinien mieć 
swój numer.i odpowiedni opis. Numer umieszcza- 
my najlepiej na maleńkim kartoniku z tyłu odznaki, 
a opis — w zeszycie, pod odpowiednim numerem 
| odznaki. Obok opisu dobrze jest umieścić odręczny 
szkic odznaki. 

© Nie wpinaj „jak leci” odznak w np. słomianą 
matę nad łóżkiem. Już lepiej wyglądają, skompleto- 
wane w jakieś ciągi tematyczne; umieszczone na 
przyciętych prostokątach tekturowych. Można je 
wtedy wieszać na ścianie w razie potrzeby, trzymać 
na płask w szufladzie lub wystawiać na pokazie. 
Szczególnie dobrze prezentują się odznaki na tektur- 
kach obciągniętych kontrastującym materiałem. 


Służą takie pudełka . 


przede wszystkim do 
przechowywania  slaj- 
dów czyli kolorowych 
zdjęć — przeźroczy. Zro- 
bione są z plastiku, są 
dość szczelnie zamyka- 
ne-i można je nabywać 
w sklepach fotooptycz- 
nych. Kolekcjonerzy po- 
lują na takie pudełka, 
gdyż łatwo w nich prze- 
chowywać _ przeróżne 


UNIWERSALNE 


PUDEŁKA 


eksponaty — od minera- 
łów do ołowianych żoł- 
nierzyków. Na rysunku 1 
pokazujemy sposób wy- 
konania z deseczek lub 
sklejki stojaka-nosidełek 
na pudełka. Trzy zjednej 
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strony, trzy — z drugiej; 
łatwy do przenoszenia 
i magazynowania, za- 
biera taki stojak stosun- 
kowo mało miejsca. Za- 
chęcamy do  wyko- 
nania! 


Bardzo ciekawych i pożytecznych wskazó- 
wek dla kolekcjonerów m.in. pocztówek 
udzielają P. Burchard i E. Gołowin w „Prze- 
wodniku kolekcjonera” (Wyd. „Iskry”). Prze- 
strzegają, że najpierw zbieraczowi pocztówek 
wystarczą na zbiory koperty, potem zabrak- 


nie miejsca w szufladzie, wreszci. 


się skrzynki i pudła. Dzieje się tak wtedy, gdy 
zbiera się wszystko „jak leci”. Dlatego już 


zawczasu warto sobie narzucić ja 
porządek. 

Na przykład — pocztówki geog 
rystyczne i przyrodnicze (krajobri: 


gór i miast, architektura — szczególnie zabyt- 


ki, herby miast, sztuka ludowa, ro: 


rzęta, stroje i typy ludowe'itp. Mogą być także 
— choć to rzadsze — mapy na pocztówkach. 
Inny dział — to malarstwo, grafika, rzeźba — 


czyli reprodukcje dzieł sztuki. Taki 


wydają często muzea, pokazując na nich swo- 

je skarby. Można je gromadzić epokami, ro- 

dzajami twórczości, według stylów itp. 
Pocztówki satyryczne zdowcipnymi rysun- 


kami i napisami — to może być kt 


Znane były takie pocztówki już od dawna 


— Dokończenie na str. 34 


Problemy 
|z pocztówkami | 


bądź 
sprawny! 


Je zapełnią 


DALSZY 

| | CIĄGRAD 

| DLA HARCERZY 
ZDOBYWAJĄCYCH 

„KOLEKCJONERA” 


PROBLEMY 


kiś system, 


Z POCZTÓWKAMI 


raficzno-tu- 
EOOIdOŃ JAK ZROBIĆ 
PUDEŁKA 


NA OKAZY 


śliny i zwie- 


je pocztówki © ŁATWY 
ALBUM 
RADZIMY 
ZBIERACZOM 
ODZNAK 


olejny zbiór. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


Co sądzić o nim? 


W każdy wtorek chodzę na 


Nie wiemy, 60 mamy robić 
w takich sytuacjach. Możo ktoś 
z czytelników poradzi nam? 


Obycie ułatwia życie lub jak sobie radzić 


MISTRZYNI IGŁY RADZI: 


Jak zrobić nowe ze starego? 


SPÓDNICA 


Jożoli spódnica jomt za krótka, 
uratujemy ją, podłużając dołam 
lub górą. Dół wydłużamy pliaą. 
Powinna ona być zrobiona z ma- 


si basen. Spotykam tam pewne Spódnica - to najbardziej przy: toriału toj samoj grubości, laur 
go chłopca, który ma około 15- Wiejskie dziewczęta datna i uniwersalna część garde- uelno gruzezegol a ho Wio 
16 lat. Gdy zaczęłam tam cho- roby. Zmieniając bluzki, swotry, do podniani| spódnicy, ale i do 
dzić, wciąż mnie obserwował. kamizelki ) i dodatki można posiadanych bluzok, swetrów 
|| Wiem, że o niczym to nie świa . A w modnej spódnicy wyglądać i kamizelek. Możemy toż jodno- 
dczy, ale teraz już pływa za mną „Rodzice — dzieci” świetnie w każdej sytuacji. Spód- barwną spódnicę podłużyć tzw. 
PORY wś Ry ŻĄ nicę możemy zrobić ze starej, _ pasmanterią. Doszywamy wtody 
OZONE „i i J kienki. Suknię do dołu spódnicy kawałek pod- 
uśmieche! Do napisania tego listu skło NENA UTA I 
nie. 'Po oe ara Woch eq niły ile AO TOSOAŚANA na składamy na pół (dokładnie ukła- a WEMALCE rych mid: 
h E teriału. Podszywam ,odmie- 
| ubieram się i idą do szatni, temat: rodzice — dzieci. Według damy boczne szwy jeden na dru rzając Okzóć plisy, tak, aby 
| gdzie suszę włosy mnie dzisiejsza młodzież (nie OAM pdb AE CA przykryła ją pasmanteria. Prasu- 
Dawniej ten chłopak zaraz cała oczywiście — są wyjątki) waCeUĘj > dk GZTRANA MIE jemy, naszywamy pasmanterię, 
| wychodził, a teraz stoizkolega traktuje rodziców jak „coś”, co na wszycie pasi A y: nt z której robimy też paseczek do p 6 lat. J żst dów M 1 
| miipatrzyjakeuszę włosy. Roz przeszkadza w dobrej zabawie, rzymy. Nadmiar materiału wtalii wiązania w talii lub zapinany na 'sz8 ma O lat U6st JUŻBTar= hca , rzuci się na Tatą, 
BONO RRC jak „coś'” co nigdy nas nie rozu- układamy w równe fałdki lub za- klamerkę. Pasmanterię można SU poważnym _„pa- Misza natychmiast  odegnał 
| obok. Nie mówi o mnie niczłe- miewa etozdaja TE dicz szywamy w zaszewki. W boczny naszyć kilka razy w równych lub nem”. Waży 30 kilo. Nie intruza. : 
z go, opowiada jak pływał za z albo tylny szew wszywamy su- coraz większych odstępach. czuje się u nas źle, ponieważ ma Przyszedł mi do głowy pomysł, 
| i _. zawsze chcą jak najlepiej. Czy y ZYWANY, 4 wę ż A aby nauczyć Miszę wchodzić na 
mną i jak się do niego uśmiech wak. Z pozostałego materiału Karczkiem podłużamy spódni- domowników do kochania i do 
nęłam np. czternastoletni chłopak żą- Ń GR PSA Bo tózbruciu zaszewek Ń (ARDO kochania 0 strych. Jest to bardzo trudne, po- 
Gdy wychodzę, on idzie też dający sztruksów (w tak wyso- kroimy pasek (szerokość ok. 10 ah KA k p c ed słuchania. Do kochania Mamę, nieważ SBŁS(H tam GOGA, tFże. 
| i potem nagle znika. Co mam kiej dziś cenie) od matki, która SM długość w zależności od ob- Sbarje 8881060 ponibśj tali do słuchania Tatę i e ba wejść po stromej drabinie 
| sądzić o tym wszystkim? chodzi w wytartym płaszczu, wodu talii), usztywniamy go ka- Jeśli jest to spódnica szeroka, Siedzę sobie teraz i patrzę na o wąskich, 6-centymetrowych 
| = „DIXI” zp S A pochwałę Óczy wałkiem płótna lub flizeliny, skła- zwężamy ją i z wyciętego mate- Miszę. Śpi, ale wystarczy, że się stopniach. : 
| wiście, że nie. Z drugiej strony damy na pół, prasujemy. Zazna- _ riąłu kroimy karczek z podkroju | Poruszę, a już otwiera oczy i pa- Na początek położyłem mu na 
| sami rodzice winni są w wielu czamy na pasku obwód talii. Te- albo (popatrzcie na rysunek) trzy. Misza nudzi się tym bar- trzecim szczabiu kawałek kiełbe- 
| Chcemy chodzić nieporozumieniach. Przekazują raz przypinamy spódnicę do pa- prosty i wtedy dopasowujemy | dziej, im mniej jestosóbw domu. sy. zy się 2. Maca 
| zchłopcami do kina nam swoje doświadczenia ska (prawe strony do siebie). go do talii zaszewkami. Doszy- | Nudząc się myśli o spacerze. (4 KĘ. ck ę. obaj 
| | P 0 ORO AZW ANO Wszywamy. Szew zaprasowuje- wamy do niego spódnicę. Szew | O przyjemnościach, które go cze- ERĄ zatok kiełbasy, a Mi- 
| Mieszkamy na wsi.w woj: _-i _ i woli. Tak jest dobrze. my na pasek. Podszywamy lewą _ Stebnujemy pod górę (powinien | kają. Podczas spaceru będzie sz zjadając ją, wchodził coraz 
| kieleckim. Często czytamy Wa- 9 Też! ń stronę paska tak, żeby szew _ Się znaleźć pod karczkiem, nie | mógł sobie „poczytać książkę”, wyżej, aź znalazł się na strychu 
szą pocztę, ale nigdy nie spot- 29 oni już to wypraktykowali. Rowatsla dotsródka Dzi pod spódnicą). Pamiętajmy a k Je DZ zy 
| kałyśmy się w niej z proble- Nie rozumieją, że każdy z nas zeta ta CE OKE oo o wszyciu suwaka. Górę wykań- ORCYAWYNACZA KU RK Gorzej było z zejściem na dół. Do 
| mem który chcemy poruszyć. sam chce wszystkiego do- my w pasku dziurkę, przyszywa- czamy paseczkiem. Karczek mo- | w otoczeniu np.idziechodnikiem tego też trzeba go było zachęcić 
| „ | Jest to sprawa naszych popo- świadczyć na nowoi naswoich my guzik. Można jeszcze z resztek że być też z innego materiału, np. i „czyta” — tędy szedł człowiek... ec Akk AR: UR a 
łudniowych, sobotnich spa- błędach się uczyć. Jednak za- zrobić nakładane kieszenie, które z resztek kamizelki, którąnosimy | to była kobieta... niosła siatki... : SAT Ę: nc at (> 
cerów. wsze gdy się chce, można dojść naszywamy po dokładnym od- do tej spódnicy, albo innych pa- | W jednej z nich była kiełbasa... _ wcho: e sc sdn a strychu 
Jesteśmy, już w ósmej klasie go porozumienia. Być może na- mierzeniu odległości od szwów sujących kawałków materiału. a za nią szła suczka... i Ewdj paz ah uj: przy 
WZ? RZE TaLIĘ ka zwiecie mnie „ciotką przyzwo- bocznych w stronę przodu. DOROTA ŻEBROWSKA Misza zarabia na życie w róż- W podobny PI, choćwał 
| j Ó 74 Ji p 4-4 
| ERZE AIR PULGAE R, itką* broniącą dorosłych. „BIE RM. dług mnie łatwiej, przyszło mu 
jest to ORNE (przeważnie  Wczujcie się jednak przedtem necjadiała wy PIAUIĆ = c przyswojenie poleceń. Misza zna 
| przez ludzi starszych), ale prze- - choć na moment w położenie RE ZA SZŚ, kledyśwychoj O ZEE i „do nogi ; 
cież oni też kiedyś chodzili rodziców nie mogących zna- dzimy:z dom iiples wie; że bę: Ez: WSE „idź”, „po- 
z chłopcami lub dziewczętami. _ leźć wspólnego języka ze swoi- dziemy jechali samochodem, ob- Pp AŚ e: k , * 4 
| Gdy tylko przejdziemy się mi dziećmi — „nieznośnymi na- szczekuje każdego, kto się do nie- — > lać, iz Rt rdzo 
| z chłopcem, wiadomość o tym stolatkami”. My też będziemy go zbliży. | jestem pewien, że dużo. o prawi 7 mógł y umieć 
| zaraz rozchodzi się po całej  kjędyś rodzicami. Czy będzie- gdybym zostawił psa w otwar- jeszcze więcej. Jednak nie uczy- 
| wiosce. Jak wracamy do domu my rozumieli swoje dzieci? Ja- tym samochodzie na noc, rano my go, ponieważ nie chcemy, 
| i chcemy usprawiedliwić nasze cy będziemy dla nich? Pogadaj- samochód stałby tak samo, jak _ aby został „cyrkową małpą”. 
| ZE 3 o KE my sobie już dziś otym. Proszę go wczoraj zostawiłem. Pies traktuje naszą rodzinę jak 
| stkim wie: 5 czyna si | > A 2 
—. < Hakazanie” Cała RAE o listy na temat: „Rodzice — Następną równorzęgną funk: własne stado, a my traktujemy 


w 
Dokończenie ze str. 33 £ | kolekcji zdjęć, fotosów 
Problemy z pocztówkami | Dosmoncnpcoci 
i teraz nawet u nas ob- kart wizytowych, ekslibrisów gą 
serwujemy powrót do . SZA s 4 itp. konieczne są różnego ro- E| 
nich. waszych babć (zazgodą wcześniejsze: odjarma- nas teraz te starocie po- dzaju albumy. Sposób wyko- ER 
« - A'możewarto zbierać właścicielek, oczywiś-  rcznej tandety do arcy-  cztówkowo-życzeniowe nania jednego z nich przedsta- E| 
+ tylko pocztówki zżycze-  cie!)—na pocztówkizlat  dziełek znanych mis- sprzed lat. Tylko bardzo wiamy na rys. 2. Wymiary mu- = | 
niami? Popatrzcie do trzydziestych naszego  trzów — cały przekrój  «rudno sklasyfikować je sicie dostosować do swoich El 
przepaścistych szuflad wieku a może jeszcze gustów! Zresztą bawią w jakieś logiczne ciągi... potrzeb. Na  wyprasowany k 
prostokąt płótna naklejamy 
2 COŚ Jeśli chcemy któreśze pochwalić się nimiwdo- dynie eksponatów pła- SAT Gkiaam: wala] 
szczególnie pięknych / mu, możemy jeprowizo- skich — znaczków po- biurowym — smarujemy tektu- 
| okazów naszej kolekcji / rycznie ale estetycznie  cztowych, ekslibrisów, rę, a nie płótno! Brzegi zawija- 
5 NA POKAZ pokazać nawystawieczy  oprawić. Dotyczy to je-  nalepek  zapałczanych, my do środka i też przykleja- 


ta i niedziela upływa nam w do- 
| mu przy telewizji 


dzieci” 


Magd: 


widokówek, / drobnej 
grafiki itp. Rysunek 3 tłu- 


KARCIEK Z POPKROJU 


my. Wewnętrzne płaszczyzny 
okładek oklejamy innym mate- 


cją jest ochrona swojego pana. 
Misza nigdy nie pozwoli, aby ja- 
kis pies próbował go ugryźć. 
Pewnego dnia na wsi, gdy Alik, 


Miszę jak członka rodziny. 


Paweł Kasprowicz 
Fot. Stefana Kasprowicza 


o—me nnn nnn O A m 


maczy technikę opra- 
wiania. Trzy jednakowe 
pod względem wymiaru 
elementy — szkło, nakle- 
jony lub umocowany na 
tekturce oklejonej płót- 
nem eksponat, tabliczkę 
sklejki — składamy silnie 
i oklejamy brzegi taśmą 
samoprzylepną (może 
być kolorowa lub prze- 
źroczysia). 

Tasiemkę-wieszadelko 
przyklejamy do tylnej 
ścianki wikolem umac- 
niając kawałkiem plol- 
na. 


riałem — można nawet wzo- 

rzystym. (©) 
Sposób włożenia w okładkę 
kart albumowych i przewiąza- 
nie całego albumu tłumaczą 
rysunki „b” i „c”. Aby kartki 

_ albumu mogły się bez trudu 
zginać, należy wytłoczyć 
w nich po trzy równoległe row- 
ki i wyciąć po dwa otwory na - 
przewleczenie ozdobnego 
sznurka. 
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HOROSKOP POD SŁOŃCEM 
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Nadchodzące trzy dni 
będą aż kipieć od nadmla- 
ru atrakcji | szatańskich 
emocji. Miejcie się więc 
cały czas na baczności, 
żeby przypadkiem nie 
wykipiało Wam to wszys- 
tko pod nogi. Szczególną 
ostrożność zachowajcie 
przed przystąpieniem 
do.. szycia, albowiem 
niebezpieczoństwo czar- 
nych chmur i gromów ci- 
skanych z pokoju rodzi- 
ców wisi tuż, tuż nad gło- 


wami. Zapowiada się również okres wzmożonej przyjaźni 
| z patelnią, pradziadkami i psem, a także wycieczka na Podha- 
le. Dla jednostek o wyraźnych cechach dowódczych jeszcze 


jedna okazja do wykazania 


się swoimi umiejętnościami. 


Szczęśliwy okres dla urodzonych w niedzielę. 


Zaorane pole wymaga „do- 
prawienia”: powierzchnia skib 
jest nierówna, górne części są 
bardziej pokruszone. Używa się 
więc glebogryzarek, kultywato- 
rów, bron, włók, wałów. 

Spośrod tych narzędzi przyj- 
rzyjmy się bliżej bronom. Naj- 
częściej są stosowane brony 
zębate: sztywne kołki są w nich 
przymocowane do ramy, zwa- 
nej polem. Kilka ram tworzy 
bronę wielopolową. Brony ta- 
lerzowe służą do spulchniania 
ścierniska (zamiast podoryw- 
ek), kolczaste — do kruszenia 
zaskorupiałej powierzchni. 

Przodkiem ich wszystkich 
była brona ze ściętych gałęzi, 
do zasypywania posianego 
ziarna. Pospolita była brona la- 
skowa, zwana także polską, 


Zabytki 
wiejskiej 
techniki 


wreszcie brona beleczkowa. 
Brona laskowa jest zbudo- 

wana z prętów, powiązanych 

w kratkę łykiem lub wymoczo- 


nym korzeniem jałowca. 
W węzły wbijano kołki osikowe 
— po wyschnięciu wiązania nie 
drgnęły! 

Jeszcze dzisiaj można zoba- 
czyć na Podlasiu brony drew- 
niane. Nie jest to wcale dowód 
zacofania — na bardzo lekkie 
gleby brona żelazna jest po 
prostu za ciężka. 

Jeśli na trasie Waszych wy- 
cieczek znajdzie się stara, 
szczególnie drewniana brona, 
napiszcie do nas, nie zapomni- 
nając o adresie. Fotografie lub 
rysunki mile widziane! 

KG 
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biocaliśmy i dotrzymujomy 
O: Oto pierwszy indiań: 

ski tomatw Wyprawio Tysią- 
ca Przygód 82: sami szyjomy au- 
tentyczne indiańskie mokasyny. 
Wstąpimy w nich na wakacyjną 
ścieżkę. 

Potrzebna będzie skóra, najle: 
piej prawdziwa, ale wcale nie no 
wa. Skąd? Np. z cholewek starych 
kozaczków mamy, które trzeci rok 
leżą bezużytecznie na pawlaczu, bo 
„żal ich wyrzucić”; z resztek teczki, 
z którą tata po maturze chodził do 
pracy. Podobnych źródeł zdobycia 


y „„Surowca” znajdzie się w rodzinie 


więcej — stare torebki, walizki, wy- 
leniąłe futerka... 

W mokasynach, których sposób 
wykonania podajemy, można z po- 
wodzeniem chodzić latem, gdy nie 
pada deszcz. Pierwszy model (l) — 
to mokasyny do chodzenia „po 
miękkiej ziemi** — lesie, polu, łące. 
Wycinamy je z jednego złożonego 
kawałka (rys. 1). ALE NAJPIERW 
Z PAPIERU, by dostosować wy- 
miary formy do naszej stopy. Po- 


patrzcie na rys. 2, jak forma wyglą 
da po rozłożeniu. Lowa strona = to 
wierzch (z językiem), prawa — po 
deszwa (z piętą). Po złożeniu formy 
i dopasowaniu jej do nogi wycina 
my według niej taki sam kawałek 
skóry. Ściegi szycia — dratwą lub 
cieniutkim rzemyczkiem — umiesz 
czamy od lewej strony, a po zszy- 
ciu przewracamy mokasyn na pra 
wą stronę. Sposób zeszycia pięty 
oraz wyciągnięcia paska mocują- 
cego mokasyn na stopie — ttuma 
czy rys. 3 

Drugi model (Il) — mokasyn do 
chodzenia „po twardej ziemi” — 
kamieniach, asfalcie, betonie — 
szyjemy podobnie. Ale tu wycina- 
my oddzielnie podeszwę (rys. a) 
z grubszej skórki, którą łączymy 
z wierzchem (rys. b). Pamiętajmy 
ciągle o uprzednim przygotowaniu 


PDA 


Na licencji ,„Świata Młodych” 


jej do własnych wymiarów nogi. 
Szyjemy również na lewą stronę; 
przyszywamy język (rys. c). Prze- 
wracamy na stronę właściwą 
i wciągamy w nacięcia pasek. Mo- 
kasyny można ozdobić indiańskimi 


wymi mazakami 

Zakładamy mokasyny i cichym 
żwawym krokiem czerwonoskó- 
rych myśliwych stąpamy ku nastę. 
pnej indiańskiej przygodzie, którą 
będzie... pióropusz. Howgh! Tak 


formy z papieru i przystosowaniu 


motywami 


malowanymi koloro- 


się staniel 


PRAWA 


Żelazną regułą dowódcy jest, iż 
musi on podporządkować się tym 
samym prawom jakie obowiązują 
wszystkich. A więc nie powinien 
on korzystać z żadnych specjal- 
nych udogodnień, nie wolno mu 
żądać dla siebie żadnych ulg. Jeśli 
np. ustalicie, iż za nieusprawiedli- 
wione spóźnienie na zbiórkę grozi 
kara ponadplanowego sprzątania 
harcówki — każdy musi się temu 
podporządkować, niezależnie od 


KOKOWYWZK| 


funkcji. Prawa więc wszyscy mają 
takie same, ale za to na dowódcy 
ciążą o wiele większe i poważniej- 
sze obowiązki niż na każdym in- 
nym członku grupy. O niektórych 
już mówiliśmy, dziś na zakończe- 
nie — przypomnijmy o najważniej- 
szym — o obowiązku opieki nad 
swymi podkomendnymi. Owa 
funkcja opiekuńcza jest często lek- 
ceważona, Świeżo _upieczeni 
„władcy dusz” całą swoją uwagę 


skupiają na upajaniu się rządze- 
niem, co daje opłakane rezultaty. 
Przypominam więc wakacyjnym 
dowódcom: 

© wydajecie polecenia — ale i wy- 
stępujecie w obronie ludzi ze swej 
grupy; 

© stajecie zawsze po stronie słab- 
szych; 

© nic narażacie nikogo na niebez- 
pieczeństwo, jeśli zaś tego sytuacja 
wymaga, ryzyko podejmujecie 
osobiście. 

Jeśli ktoś nie czuje się na siłach 
by podołać tym zadaniom — niech 
lepiej zrezygnuje z dowodzenia. 

(id) 


Koniec 


DLL ZZSK ZZ Z ZZO 


ie wiem ile kilometrów 

dzieli Pacanów od Zako- 

panego, wiem natomiast, 
że w stolicy Tatr na ulicy Kazi- 
mierza Przerwy-Tetmajera 15 
mieści się muzeum autora 
„Przygód Koziołka Matołka”, 
„Awantury o Basię” i „Panny 
z mokrą głową”. Kiedy więc już 
wdrapiecie się na Gubałówkę, 


Jest takie muzeum 


zerkniecie przez lunetę na Gie- 
wont, kupicie pamiątkową gó- 
ralską ciupagę i dostaniecie 
chrypy po gigantycznej porcji 
pysznych lodów w cocktailu na 
Krupówkach, wybierzcie się ko- 
niecznie do muzeum Kornela 


Każdy może zostać Robinsonem 


PLACKI Z BUTOMUSA 


Nad brzegami wielu bagnistych stawów czy nizinnych rzek spotkać 
można zarośla dość gęsto rosnącej rośliny o różowych kwiatach wieńczących 
łodygi o wysokości około 1 metra. Mało kto wie, że roślina ta w Jakucji 
(ZSRR) czy Piemoncie (Włochy) stanowiła jeszcze do niedawna podstawo- 
we pożywienie. Ma ona polską nazwę łączeń baldaszkowy (po łacinie 
Butomus umbellatus), a jego kłącza mogą być spożywane po ugotowaniu, 
upieczeniu lub w formie placków typu podpłomyków. W tym ostatnim 
przypadku suszy się dobrze opłukane i oskrobane kawałki owych kłączy, 
miele w młynku, a z otrzymanej w ten sposób mąki piecze placuszki. Są one 


Makuszyńskiego. Głowę dam, 
że nie będziecie żałować. 
W trzypokojowym mieszkaniu, 
wśród starych mebli, artystycz- 
nej porcelany i pięknych tkanin, 
obrazów mistrzów pędzla z po- 
czątków naszego stulecia: Wy- 
spiańskiego, Skoczylasa, Stryje- 
ńskiej, Styki i wspaniałych or- 
ientalnych drobiazgów (chińs- 


kich, tureckich, perskich i ja- 
pońskich), pamiątki po pisarzu. 
Rękopisy powieści o bardzo 
drobnym lecz wyraźnym cha- 
rakterze pisma, tłumaczenia 
książek Makuszyńskiego na ję- 
zyki obce, liczne dokumenty, 
fotografie, dyplomy i ordery ho- 
norowego obywatela miasta Za- 
kopanego. Są również ślady je- 


go bogatej działalności społecz- 
nej: akcji gromadzenia nart dla 
dzieci, organizowania rozmai- 
tych zawodów sportowych, 
w których nagrodą były książki 
z dedykacją pisarza. Jest wresz- 
cie ulubiony beret pana Korne- 
la, człowieka wielkiej dobroci, 
poczucia humoru icierpliwości, 
który obowiązkowo, raz na jakiś 
czas wpadał w wielką złość. 

A to wszystko — jak mawiał — 
dla lepszej przemiany materii. 


Zabawy naszych pradziadków 


Nie wiem jaką dyscyplinę na- 
ukową miało to reklamować 
może fizykę, etnografię, albo 


medycynę? Bowiem autor 
książki z której przykład pocho- 
dzi, pisze tak: 


„Jeden z naszych przyjaciół, 
który długo podróżował po 


Afryce, zakomunikował nam 
bardzo ciekawy przykład rów- 
nowagi. Widział on jak go prak- 
tykowali często żołnierze fran- 
cuscy w Algierze, kiedy byli 
w miejscowości bagnistej i nie 
mieli na czym siedzieć...” 
Trudno to również nazwać 


zabawą, zresztą w opisie pada 
określenie _ „doświadczenie” 
(pewnie dla nadania całej spra- 
wie odpowiedniej rangi nauko- 
wej). „Nasz rysunek uwidacz- 
nia wynik otrzymany kiedy 
w doświadczeniu bierze udział 
znaczna liczba osób: zupełnie 
odpowiednią liczbą okazuje się 
30-35 osób”. 
A więc — udanych ekspery- 
mentów! 
(id) 


WAKACJE 
Z PSEM 


To odwieczny problem — co zro- 
bić z psem w czasie wakacji. Zosta- 
wić u babci, obarczyć nim znajo- 
mych, oddać do psiego hotelu (jest 
kilka takich w Polsce), czy wreszcie 
— zabrać z sobą? 
© CO ROBI TWÓJ PIES W CZASIE 
WAKACJI? 
© CZY TWOJA RODZINA MA 
Z TYM KŁOPOTY? 
© CO SIĘ DZIEJE W TYM CZASIE 
Z PSAMI TWOICH ZNAJOMYCH, 
PRZYJACIÓŁ, SĄSIADÓW? 

Na te pytania chcielibyśmy 
otrzymać od Was odpowiedzi. 
A może Wasze psy miały jakieś 
wakacyjne przygody? Opiszcie je — 
chętnie wydrukujemy! 

Autorzy listów, które znajdą się 
w druku otrzymają normalne ho- 
noraria autorskie. Fotografie wa- 
szych czworonożnych przyjaciół 
mile widziane! (jd) 


Kociubińska ma dwie torebki 
a w tych torebkach kompletny chaos, 
więcej: prawdziwy magiczny sklepik, 


bardzo pożywne, gdyż mąka z butomusa zawiera 60 proc. skrobi, 14 proc. 
białka i 4 proc. tłuszczu 


bo: i „Kuźnica” i kakao. 


Uwaga! W czasie kwitnienia butomusa kłącza są twardsze i mają mniej 
cennych składników. Należy je więc zbierać bądź przed kwitnięciem — 
a więc do początków czerwca, bądź jesienią. W lecie proponuje wybierać 
najmłodsze pędy, które nie wydały kwiatów. (id) 


Czy już wiesz kto jest autorem dzisiejszej zagadki literackiej? 
Sprawdź, czy odgadłeś prawidłowo. Odpowiedź znajdziesz we- 
wnątrz numeru. 


„ORIENT- 
znów na szlaji 


Słynny „Orient-Expres” — 


historii, powraca na żelazne szlaki. Pod koniec XIX wieku, 
gdy po raz pierwszy wyruszył na trasę z Paryża do 
Stambułu, wzbudził olbrzymią sensację. Podróżowali 


pociąg, który przeszedł do 


nim królowie, prezydenci, wielcy tego świata, a także 
najbardziej zamożni, których fortuny nie zawsze powsta- 


ły legalnie. Jeździli nim szpiedzy, tajni agenci i przestęp- 


cy. Prezydent Francji wypadł z wagonu i po tej niefortun- 
nej przygodzie musiał podać się do dymisji. Obłąkany 
mąż chciał w pociągu zabić żonę, a król Bułgarów uparł 


się... zastąpić maszynistę. 


„Orient-Expres" wraca na trasę nie ta- 
ką jak przed laty, bo znacznie skróconą. 
Nie będzie też prowadził składu stary pa- 
rowóz — widzicie go na zdjęciu — ale 
nowoczesna lokomotywa elektryczna. 
Podróże będą miały charakter turystycz- 
nych wycieczek, organizowanych przez 
szwajcarskie biuro podróży. 


istoria tego pociągu jest niezwykła 
H i barwna. Człowiekiem, który wpadł 
na pomysł uruchomienia połącze- 
nia kolejowego z Paryża do Stambułu, był 
belgijski finansista Georges Nagelmac- 
kers. Przedsięwzięcie to wymagało nie 
tylko sporych nakładów finansowych, ale 
również delikatnych zabiegów dyploma- 
tycznych. Trasa przebiegała bowiem 
przez terytoria skłóconych ze sobą 
państw. Ostatecznie wszystko jednak zo0— 
stało załatwione pozytywnie i 4 paździer- 
nika 1883 roku „Orient-Expres” wyruszył 
na szlak. 
Od innych połączeń kolejowych pociąg 
ten różnił się przede wszystkim komfor- 
tem podróży. Pasażerowie mieli do dys- 
pozycji dwuosobowe przedziały sypialne 
wykładane boazeriami, obite skórą fotele, 
jedwabne narzuty. Po naciśnięciu dzwon- 
ka natychmiast pojawiała się służba. W ła- 
zienkach i toaletach królowały marmury. 
Przepych rzucał się w oczy na każdym 
kroku. 
Olbrzymią sławę zyskała sobie także 


| 
| 
| czerwca 1981 r. położono 
j 3 stępkę pod statek szkolny, 
| mający zastąpić słynną 
II „białą fregatę”, jak się popularnie mó- 
wi o „Darze Pomorza”. O wybudowa- 
nie nowego żaglowca dla Wyższej 
Szkoły Morskiej w Gdyni apelowali jej 
|| studenci pod koniec lat siedemdzie- 
| siątych, wiadomo było bowiem od 
dawna, że „Dar Pomorza”, który pod 
| polską banderą pływał ponad pół wie- 
| | ku, musi opuścić służbę. W dniu wo- 


Statek 
szkolny 
| „DAR 


| MŁODZIEŻY” 
| B-95 


kuchnia. Podczas pierwszej podróży inau- 
guracyjny obiad trwał 3 godziny. Nie bra- 


kowało na stole nawet homarów, ostryg, 


kawioru i oczywiście najlepszych win iko- 
niaków. Pierwszy przejazd z Paryża do 
Konstantynopola trwał 11 dni. Poziom 
wyposażenia, obsługi i kuchni nie pogor- 


dowania — 12 listopada 1981 r. nowej 
jednostce dano imę „Dar Młodzieży”. 
Podniesienie bandery nastąpiło 4 lip- 
ca 1982 r. Statek o symbolu B-95, jak 
i jego poprzednik, jest fregatą. Różni 
się jednak parametrami od „Daru Po- 
morza”, dla porównania więc, w na-__ 
wiasach podajemy również wielkości 
„białej fregaty”:  - 

Długość całkowita (z bukszprytem) 
„Daru Młodzieży” wynosi — 105,4 m 
(„DP” — 93 m), szerokość — 14 m 


PEZAZT 
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PETRYTY TOEIC 


szył się aż do wybucha | wojny światowej. 
bsolutna dyskrecja, do jakiej był zo- 


bowiązany personel, sprawiła, iż 
„Orient-Expres” zawsze otoczony 
był nimbem tajemniczości. Pociągiem 


tym podróżowali m. in. król angielski Je- 
rzy VI, król Belgów Leopold II, cesarzHaile 


(„DP” — 12,50 m), zanurzenie: 6 mi 
(„DP” — 5,30 m). Powierzchnia oża- | 
glowania — 2936 m*, („DP'” — 2200 m*),| 
moc silnika pomocniczego 2x750 KM 
(„DP' — 430 KM), wyporność — 2950 | 
DWT („DP” — 2500 DWT). Maksymal- | 
na ilość miejsc — 196 („DP” — 175). 
Wysokość masztów: fok (pierwszy od Ą 
dziobu) — 49 m („DP” — 44,3 m) grot=|] 
49 m („DP” — 44,7 m), bezan — 40 mi| 
(„DP” — 39 m). (wm) HI 


Fot. Marek ozmińdki | | | 


RUSOŃ R 
KONKURSCHE 
AGATA SZTRTZĄ 
ZACEANAN 


Selassie, maharadża Aga Khan, król Buł- 
garów, Ferdynand I i wiele innych zna- 
mienitych osobistości. Ferdynand | zyskał 
swoistą sławę dzięki temu; iż wymógł od 
dyrekcji kompanii eksploatującej pociąg 
prawo prowadzenia lokomotywy na tero- 
nie swego królestwa. Podobno szło mu to 
całkiem nieźle... 

Niektórzy z pasażerów mieli niezwykłe 
kaprysy odnośnie posiłków. Jeden z ksią- 
żąt żądał, np. aby podawano mu wyłącz- 
nie potrawy zabrane z hotelu wiedeńskie- 
go. Kucharz pociągu, czując się upokorzo- 
ny, dodawał do tych dań taką ilość soli 
i pieprzu, że były prawie nie do jedzenia! 
Mimo to książę zachwalał tylko dania za- 
brane z Wiednia... 

Na liście podróżnych nie brakowało też 
znakomitości świata artystycznego. Wy- 


starczy wspomnieć o takich, jak Maurice ] 


Chevalier, Marlena Dietrich, Claude De- 
bussy, Richard Strauss, Franciszek Lehar, 
Ignacy Paderewski. Korzystali też z tego 
połączenia ludzie, którzy stagannie ukry- 
wali swoje prawdziwe oblicze. Do nich 
należała przede wszystkim słynna kobie- 
ta-szpieg Mata-Hari i legendarny handlarz 
bronią Basil Zaharoff, posiadacz prywat- 
nej siatki szpiegowskiej. Zawsze rezerwo- 
wał przedział nr 7 iw nim zawierał tajem- 
nicze transakcje handlowe, na których do- 
robił się milionowej fortuny. 

Basil Zaharoff w „Orient-Expresie”* 
spędził sporą część swojego życia. Tutaj 
nawet zakochał się w hiszpańskiej hrabi- 
nie, którą uratował na trasie między Salz- 
burgiem a Wiedniem z rąk niedawno po- 
ślubionego, chorego psychicznie męża. 
Romans ten, po zamknięciu chorego 
w szpitalu, trwał blisko 40 lat! 


agony sypialne iluksusowe salon- 
W: dla „Orient-Expresu” produko- 

wane były w warsztatach w St. 
Denis pod Paryżem. Najbardziej niezwyk- 
ła historia wiąże się z wagonem nr 2419. 
W październiku 1918 r. francuskie minis- 
terstwo obrony zwróciło się z prośbą 
o szybkie zbudowanie wagonu specjalne- 
go dla marszałka Focha. Urządzono w nim 
salę konferencyjną i zamontowano radio- 
stację. 11 listopada specjalny pociąg wy- 
ruszył do Compiegne, gdzie grupa kaise- 
rowskich generałów w tym właśnie wa- 
gonie podpisała akt kapitulacji Niemiec. 

Pamiętał o tym Hitler, który w tym sa- 
mym miejscu, również w wagonie nr 
249, przyjął 22 VI 1940r. kapitulację Fran- 
cji po czym rozkazał ustawić ten nie- 
zwykły salon konferencyjny — jako po- 
mnik historii — w Berlinie. W 1944 r., gdy 
armia amerykańska poczęła wdzierać się 
w głąb Ill Rzeszy, historyczny wagon Nie- 
mcy zniszczyli. 

Równie ciekawe dzieje mają wagony 
specjalne, przygotowane w 1896 roku dla 
cara Mikołaja I, który miał odwiedzić Fran- 
cję. Wyprodukowano wówczas 7 wago- 
nów, z których jeden stanowił wielką sy- 
pialnię wyposażoną w łoże z baldachi- 


wagonów Sy ialnych „Orient-Expresu' 
do ekspresu ranssyberyjskiego. Po za- 
kończeniu carskiej wizyty, reprezentacyj- 


ny skład pełnił rolę „pałacu Elizejskiogo 
na kołach” czyli pociągu prezydenckiego 


N 


iezwykłą przygodę przeżył w „Or 


ient-Expresie" prezydent Francji 
Deschanel, udając się w maju 
1920 roku na uroczystość odsłonięcia po 


mnika do Montbrison. Ze stolicy wyruszył 
nocą, a kiedy rano podano śniadanie oka- 
zało się, iż prezydent... zniknął! Konduktor 
oświadczył, że poinformowano go o wy- 
padnięciu nocą z pociągu jednego z pod- 
różnych, przerażeni ministrowie nie mo- 
gli jednak zdecydować sią na zatrzymanie 
ekspresu. W tym czasie prezydent w pi- 
dżamie i jednym nocnym pantoflu usiło- 
wał przekonać dróżnika, że jest szefem 
państwa. Kolejarz nie dawał temu wiary 


„ | uparcie odpowiadał, że w takim razie on 


nie jest dróżnikiem, lecz cesarzem! Po 
wyjaśnieniu sprawy rozeszły się po całym 
kraju takie plotki na ten temat, iź prezy- 
dent podał się do dymisji. 

Można jednak powiedzieć, że był to 
pociąg szczęśliwy. Wprawdzie kilka razy 
niewiele brakowało, a doszłoby do po- 
ważnej katastrofy, ale pasażerowie wy- 
chodzili z tych opresji cało. Np. w 1901 
roku „Orient-Expres” na skutek awarii ha- 
mulców wypadł z szyn na dworcu we 
„Frankfurcie i wjechał do... restauracji. In- 
nym razem zderzył się z pociągiem towa- 
rowym, ale pasażerowie i wówczas nie 


ponieśli szwanku... 
P dach na ten pociąg. Niewiele wia- 
domo jednak na ten temat, bo- 
wiem dyrekcja kompanii wypłacała ofia- 
rom napadów królewskie odszkodowa- 
nia, dbając w ten sposób o dobre imię 
firmy. Najgłośniejszą historią było porwa- 
nie w 1891 roku kilku znamienitych pasa- 
żerów przez greckich bandytów. Pociąg 
zatrzymano niedaleko Konstantynopola, 
podróżnych ograbiono, a kilku z nich po- 
rwano w góry dla wymuszenia okupu. 
Tych ostatnich uwolniono z rąk bandytów 
po wypłaceniu napastnikom 8.000 funtów 
szterlingów. 


lotki mówią o kilkudziesięciu napa- 


W maju 1977 roku „Orient-Expres'” wy- 
ruszył w swoją — jak się wydawało — 
ostatnią podróż. Nie był to już jednak ten 
sam pociąg co przed laty. Zabrakło nie 
tylko luksusowych saloneki wykwintnych 
dań, ale nie było także najlepiej z punktu- 
alnością, z której ekspres niegdyś słynął. 
Był to już normalny pociąg pospieszny 
jakich kursowało wiele. 

Po latach przerwy w maju bieżącego 
roku, legendarny „Orient-Expres” znów 
znalazł się na szlaku. Inicjatorem tego 
pomysłu jest brytyjski milioner James 
Sherwood, który odszukał i za 25 milio- 
nów dolarów wykupił stare wagony, a po 
ich odrestaurowaniu uruchomił cały po- 


ciąg. Obecna trasa wiedzie z Londynu do 


Wenecji. Podróże odbywają się dwa razy 
w tygodniu. Bilet w jedną stronę kosztuje 
500 dolarów, a za posiłki i napoje, serwo- 
wane jak w eleganckim hotelu, trzeba 
płacić oddzielnie. Konduktorzy i kelnerzy 
obsługują podróżnych w strojach sprzed 
100 lat. Mimo wysokiej ceny przejazdu, 


aż Ale e ty. SEE nm | już 14.000 osób, bo- 
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JANUSZ ORŁOWSKI 
Fot. „Hobby” 


a ekranie telewizyjnym ruch. Ko 
N lorowe figurki uwijają się po zie- 

lonej plamie boiska. Zwykle 
trudno mi odróżnić piłkę od arbuza, 
a przecież siedzę wpatrzona w okran. 
Siadam tak już od dłuższego czasu, 
dwa razy dziennie. Dziś napięcie jost 
ogromne. Jeśli czerwono-białe ludziki 
na ruchomym obrazku nie wygrają ze 
swymi przeciwnikami, pojutrze samo 
lot zabierze ich zza drugiej strony okra 
nu, a druga strona ekranu sięga nie 
mal zachodniej krawędzi Europy. | już 
ich więcej nie zobaczę w tych mistrzo- 
stwach. Figurki uwijają się w ogrom 
nym tempie. Każdy ruch, każdy akcja, 
każdy strzał dyktowany jest przeo- 
gromnym pragnieniem zwycięstwa 
Musi być ogromne, bo się w jakiś 
dziwny sposób materializuje, przenosi 
wielką falą z dalekiej Hiszpanii | napeł: 
nia pokój. 


Ciągle nie ma bramki. Mijają minu- 
ty, kwadrans, pół godziny Tyle 
wspaniałych okazji nieprzypadko 
wych, nie darowanych przez los, nie 
wynikających ze słabości przeciwnika, 
a stworzonych przemyślnie, precyzyj- 
nie, a także instynktownie. | nic. Czuję 
dziwny ucisk w dole brzucha, jak przed 
egzaminem, jak przed skokiem do wo- 
dy, jak wtedy, kiedy się boję. Odpę- 
dzam to uczucie — to przecież tylko 
mecz — mówię do siebie, ale niepokój 


rozpełzł się gdzieś w środku mnie 
I przylgnął szczolnie 

Przerwa. Panowie redaktorzy oca 
niają szanso, kolega zawodników ko 
mentuje to co się stało i co się stać 
może, telefony z europejskich stolic 
A my w pokoju przed telewizorem 
czokamy. Jakież to ubogie słowo 
czekamy. Zaczyna się znowu. | wrosz 
cie... jest| Jest bramka. To coś za środ. 
ka mnie gdzieś przepadło. Jaka ulga. — 
Kochani, jeszcze raz — szopczę do tole- 
wizora prosząco — jeszcze raz, a bę: 
dziemy bezpieczni. No i spełnia się — 
druga, trzecia, czwarta, piąta bramka 
Już po drugiej jest miejsce na radość. 
Jestem dumna, jakbym dokonała Bóg 
wie jakiego wyczynu. Moi współkibice 
też jacyś uroczyści i promienni. Wpa- 


da piłka w naszą bramką jak niaspo 
dziowany cios w żłołądók. Kurczymy 
się nagle... ale po chwili wracamy do 
równowagi. Tonic, myślimy = tamtym 
toż sią coś nalażało. Stać nas już na 
wspaniałomyślność, życzliwość dla 
przeciwnika i wyrozumiałość 

Patrzę po gromadco ściśniętaj na 
paru motrach kwadratowych przed to- 
lewizorom. Pokrzykujamy, klaszcze- 
my, martwiejemy, oddychamy z ulgą 

zawsze wszyscy w tych samych mo- 
mentach. Niby jeden człowiek powie 
lony kilkakroć. Kilkakroć? Przez osie- 
dle niesie się chór zgodnych głosów, 
jakby wywołanych ruchem dyrygenc 
kiej batuty. Puszczam wodze wyobraź 
ni. Widzę pramiera, mmistrów, Biuro 
Polityczne, dygnitarzy kościelnych, 


| ARGHIPELAGU 


działaczy zawieszonych związków za 
wodowych... Siedzą przed ekranami 
tolawizyjnymi I mocują salą jak ja z tym 
niaprzyjamnym uczuciem niapokoju 
połzająaym gdzioś w okolicach żołąd 
ka, gdy na zialonej murawia dziajo sią 
coś niedobrago i klaazczą z ulgą I sa 
tysfakcją, gdy wszystko układa sią do 
brzo. | tak jast w całaj Polaco 

Kiody — zastanawiam sią — byliśmy 
wszyscy tak zgodni? Pierwszy raz od 
wielu, wielu miesięcy mamy wszyscy 
to samo stanowisko w jakiajś jodnaj 
sprawie. Zadziwiająco jednomyślne. 
Nikt nikogo nie musi przekonywać, 
szukać racjonalnych argumentów. Po 
prostu wszyscy czujamy to samo. 

„Hej, dlaczego się nie kłócimy?” - 


kibiców. „O co?” = ktoś sią zdziwił 
przeogromnie. Jak to o co? O cokol 
wiok. O raformą = jak jest realizowana, 
o władzą — czy jest właściwa, o stan 
wojenny = czy był potrzebny, o teatr 
talowizji — czy dobrzo, ża tylu aktorów 
w nim nie widzimy, o prasą = czy da sią 
ją czytać, o jutro — jakio bądzie. Spiera 
my sią zawziącie tylo już czasu. | nagle 
spotkaliśmy się na maleńkiej wysepce 
porozumienia. Przetrwa ta wysopka 
pawnie do końca mistrzostw, albo do 
czmau gdy ź rozgrywek wypadnie na 
szą drużyna. Kto to moża wiadzioć jak 
sią naszo sportowa losy ułożą, Ala nie 
jast to chyba aż tak ważna, jak nam sią 
wydaja w chwilach, gdy przywiaramy 
oczami do piłkarskiego boiska. Nio aż 
tak. Ale dabrza, ża w ocaania narodo 
wych waśni trafiliśmy na tę wysepką 
i ża spotkdnia sią na niej uświadomiło 
nam, iż stanowimy wspólnotą, choć 
czasam sią jej zapiaramy. Pozwala tak 
ża mieć nadziają, ża tych wytapak bę 
dzie coraz wiącoj, żo pojawiać sią bądą 
coraz częściej | ża utworzą rozległy 
archipelag 

Warto go chyba zacząć tworzyć już 
od dziś. Myślą, ża trzeba tą sprawą 


przemyślać z samym sobą 


pytam rozentuzjazmowaną gromadkę 


EWA DROBNIK 


RAJ POD PONIATOSZCZAKIEM 


sprzedasz wszystko, co związane 
j © jest z akwarystyką. Tu także kupisz 
wszystko — lub prawie! — co doty 

czy hodowli rybek. W każdy poniedziałek od 
rana do późnego popołudnia działa pod wia 
duktem warszawskiego Mostu Poniatowskie 
go „rybi bazar”. I to jak działa! Przychodzą tu 
i przyjeżdżają emeryci i renciści - doświadcze 
ni, wytrawni akwariarze — którzy sprzedając 
wyhodowane przez siebie okazy dorabiają do 
skromnych rent parę setek. Wielu jęst amato 
rów-producentów, którzy oferują wykonany 
własnoręcznie — doskonały najczęściej 
sprzęt akwaryjny. Bardzo dużo młodzieży 
w wieku naszych Czytelników; jeśli nawet nic 
się nie kupi ani nie sprzeda, to przecież warto 
popatrzeć. Bo też cudeńka są tu niesamowite! 

Tu danio pręgowany z płetwami piersiowy 
mi jak skrzydełka; właściwie taniocha — 30 zł 
sztuka. Tam tłumek przy przepięknych pielę 
gnicach, ale cena ich „rzuca o ścianę”: 800 zł 
para! Obok — złote rybki z lwimi grzywami. 
Na straganie - wyposażenie techniczne: pom 
pki do powietrza, filtry różnego rodzaju, zna 
komite perlatory do „przewietrzania”, dowol 
nej długości bezbarwne plastikowe wężyki 
szklane rurki. Obok lekarstwa na rybie dole- 
gliwości, preparaty antyglonowe, odkażacze 

Pan Wacek — spotkany tu znajomy akwary- 
sta-emeryt — jest stałym bywalcem „rybiego 
bazaru”. Ma własnoręcznie zbudowane akwa- 
rium „handlowe”, w lekkich blaszanych ra- 
mach z pałąkiem. Można je nosić i... podgrze- 
wać, gdy opada temperatura wody. P. Wacek 
oferował „„rarytas”: komplet zmienniaków 
zwanych variatusami — piękna samiczka i dwa 
samczyki — za „jedne dwieście pięćdziesiąt” 
Ale p. Wacek miał także zupełnie ładne gupi- 
ki — od 10 zł za sztukę. A jeśli sięz nim umówić 
— przyniesie za tydzień każdą żądaną rybkę 

Już za 20 zł kupujesz „krzaczek” wodnej ro- 
śliny. Panuje tu zasada: klient może przyjść „„z 
pustymi rękami” — dostanie słoik na kupione 
rybki a żywe dafnie pakowane są w plastikowe 
woreczki z wodą. 


Super-nowości nie spotkaliśmy, nie było 
egzotycznych rarytasów. To skutek zawiesze- 
nia prywatnych wyjazdów zagranicznych — 
twierdzi p. Wacław. Podobały nam się nato- 
miast: solidne klejone akwaria - można sobie 
zamówić według potrzebnych rozmiarów 
(orientacyjna cena ok. 80-litrowego — 1400 zł); 
„miss bazaru” — to bardzo praktyczna elektry- 
czna obrotowa pompka do filtrów („bez- 
szmerowa '!) — ręczny wyrób hobbisty — rów- 
nież ok. 1400 zł. Drogo? Stosunkowo drogo 
tu większość ofert nie jest tania. W związku 
z tym niektórzy nazywają „rybi bazar” niemal 
jaskinią spekulacji. Spytaliśmy o zdanie p. 
Wacka. Stary warszawski akwarysta odpowie- 
dział bez wahania: „Ludzie, to jest raj pod 
Poniatoszczakiem!”' (dm) 


Fotoreportaż 
MARYLI ZIELENIEWSKIEJ 


„„działa od roku 1980. Pierwszy skład ze- 
społu i zarazem aktuslny: Krzysztof Jarycze- 
wski — śpiew, harmonijka ustna, Wojciech 
Pogorzelski — gitara, Paweł Mścisławski — 


gitara basowa i Jarosław Szlagowski — per- 
kusja. Po koncertach w klubach studenckich, 
współpracy z Piotrem Pasterem i Martyną 
Jakubowicz, udziale w Folk Blues Meetingu 


i festiwalu opolskim (koncert „Rock w Opo- 
lu'') grupa zyskała popularność w środowi- 
sku młodzieżowym. 

Fot. Zb. Tomaszczuk 


LOUIS 
Armstrong 


„.oczywiście był bohaterem naszej 
zagadki. Otrzymałem bardzo dużo kar- 
tek i listów, w których znalazłem nie 
tylko imię i nazwisko genialnego trę- 
bacza, ale jego życiorys, tytuły nagra- 
nych utworów i oceny jego dokonań 
artystycznych — za co bardzo dziękuję. 
Ale w losowaniu nagród równe szan- 
se mieli wszyscy, także ci, którzy poda- 
li tylko imię i nazwisko, czyli spełnili 
warunki konkursu. 

Nagrody otrzymują: Andrzej Giers 
ze Szczytna, Mariusz Żaba z Siedlec, 
Anna Michalska z Gdańska-Oliwy, Ja- 
nusz Maksimowicz z Sokółki, Piotr Cie- 
ślak ze Starogardu Gd., Piotr Lenar- 
czyk z Warszawy, Damian Klaputek 
z Rudy Śląskiej, Dobromir Kożuch 
z Kluczborka, Irena Prądzyńska z Koła, 
Agnieszka Zaremba z Warszawy. Gra- 
tulujemy — nagrody wyślemy pocztą. 


Karola Szymanowskiego 


Utwór ten, skomponowany przez Ka- 
rola Szymanowskiego w roku 1926, 
przeznaczony na chór mieszany, orkies- 
trę i solistów, należy do najznakomit- 
szych w dorobku twórcy Harnasiów. Za- 
fascynowany polską pieśnią ludową 
Szymanowski, chciał najpierw opatrzyć 
to dzieło tytułem „Chłopskie requiem”, 
potem jednak zdecydował się na tytuł 
łaciński „Stabat Mater”, choć — jak pisał 
— „śpiewane gdzieś w wiejskim kościół- 
ku „Święty Boże” czy ulubione moje 
„Gorzkie żale”, których każde słowo jest 
poetycko żywym organizmem dla mnie, 
stokroć silniej zawsze poruszały we 
mnie instynkt religijny niż najkunsztow- 
niejsza msza łacińska...” 


Opiewające ból i smutek stojącej pod 
krzyżem Matki Bożej „Stabat Mater” 
składa się z sześciu części, różnych od 
siebie nie tylko charakterem, ale itema- 
tyką muzyczną. W stosunku do innych 
dzieł Szymanowskiego, to zaskakuje 
prostotą i surowością, tak w harmonii 
jak i instrumentacji. Kompozytor podpo- 
rządkowuje wszystkie środki muzyczne 


emocjonalności. Świadoma archaiza- 
cja, sięganie do melodyki typu religijne- 
go, oto zabiegi twórcze Szymanowskie- 
go, któremu udało się skomponować 
dzieło muzycznego piękna i duchowego 
uniesienia. 

W liście do Zofii Kochańskiej — Zako- 

pane, willa Atma, — 21 listopada 1930 
roku — pisał: 
Tak jestem ciekaw, jakie na Was wraże- 
nie zrobi Stabat Mater — ta bądź co bądź 
najlepsza moja rzecz! Zofia Kochańska 
odpowiada w liście z dnia 18 lutego 1931 
roku ...wrażeniem całego mego sezonu 
było Twoje Stabat Mater. Cóż to za 
wzniesienie, co za oczyszczenie ze wszy- 
stkiego — marzę o usłyszeniu znów... 
Sala była entuzjastyczna dla Twojego 
utworu. 

Stabat Mater doczekało się wielu wy- 
konań w kraju i zagranicą. To dla wielu 
krytyków muzycznych „jedyne niewąt- 
pliwie arcydzieło w całej twórczości Szy- 
manowskiego”, wykonano także na na- 
bożeństwie pogrzebowym w kościele 
Św. Krzyża... 


ZBUDUJEMY 


Ko-mu _ je-szeze bra-knie przy-god , ko-go je-gzcze ku-si dal, komu tae-ba w ko-i wy-ęód, 


ce G 


słowa: Bogdan Malach 
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ko-ty-sa-nia mar-skih fal. Ko-mu sztormów je-szcze ma-to, kto za kum-pla bie-rza wiaty, 


Gody ł O SSHSÓJ 


ko-go wa-bi_ wiel-ki 


kło chce na-pród ru-szyć ca-tą, 


Świat. Hej, to 


muzyka: Jerzy Stachurski 


Komu jeszcze braknie przygód, 
kogo jeszcze kusi dal, 

komu trzeba w koi wygód, 
kołysania morskich fal, 


Komu sztormów jeszcze mało, 
kto za kumpla:bierze wiatr, 
kto chce naprzód ruszyć całą, 
kogo wabi wielki świat. 


Hej, to wszystko może przeżyć, 


ppoż g jp ST] 


wszystko  mo-zna prze-zy€ zbu-du- je-my "ler_ Mło-dzie-zy" 


wy- pły 
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nie-my na o-ce-an na-szych  ma-rzeń , po-sta - wi-my wszy-stkie 20-gle, ty się 


wie-tze z na-mi „a-bierz na spdt-ko-tie no-wych portów, na spot- ka-nie no-wych zda-rzeń, 


zbudujemy „Dar Młodzieży”, 
wypłyniemy na ocean naszych marzeń — 
postawimy wszystkie żagle. 


Ty się wietrze z nami zabierz 
na spotkanie nowych portów, 
na spotkanie nowych zdarzeń. 


Komu nie brak mocnej wiary, 
kto ma zdrowych dwoje rąk, 
nie potrzeba lepszej pary 

i do celu blisko stąd. 

Potem tylko wodowanie 

i na pokład można wejść. 


HEJ LATO, LATO... 


czasia całych wakacji, co 
tydziań, w środy o god 


W 


11.00, w Pr. II Polskiego 
Radia nadawano bądą magazyny 
muzyczno, przeznaczono dla mło 
dych słuchaczy, opatrzona haqłam 
„Moj, lato, latol'* Hasło to autorzy 


magazynu, Barbara Kolago I Bogu 
mił Pastornak, zapożyczyli z tytułu 
plosanki, która rozpoczynać bądzia 
każda apotkanio na antonie. Być 
może stanie sią ona przabojam lata 
1982. Napisali ją Krystyna Wodnic 


Redaguje 
LECH NOWICKI 


ka I Adam Markiewicz, nagrał har 
carski zospół Słoneczni. Jeszcze 
jedna ważna wiadomość dla wszy: 
stkich harcorzy. Otóż sympatyczni 
członkowio zaspołu I ich kierownik 
Edward Sośnierz w każdej audycji 
przypominać bądą dawno piosenki 
harcarskie (co robi od kilku miosią. 
cy Świat Muzykil), śpiewane przez 
waszych rodziców, nawet dziad. 
ków Oto tytuły piosenek i terminy 
ich radiowej emisji 

14 lipca — „Jak dobrze nam zdoby 
wać góry” i „Dobranoc” 


21 lipca „Pleśń pożegnalna” 
i „Już lipa roztula” 

28 lipca — „Zuchy — Czuj” i „Płoną 
żary watr” 


2 sierpnia — „Gdzie strumyk płynie 
zwolna” | „Wspomnijmy siebie je 
szcze raz” 

11 sierpnia — „Harcerski krzyż” 
i „Defilada” 

18 sierpnia — „Zielony płomień” 
i „Nasza pieśń” 

25 sierpnia powtórzone zostaną 
wszystkie wyżej wymienione pio 
senki. 

Przypominam zatem: harcerskich 
piosenek uczymy się razem z ze- 
społem Słoneczni w kaźdą środę 
o 11.00 w Pr. Il Polskiego Radia 


w listach... 


Jesteśmy przyjaciółkami, mamy 
po 14 lat i uwielbiamy — co ja piszę 
— wprost kochamy, szalejemy za 
zespołem AC/DC. Wyobrażacie 
więc chyba sobie naszą radość, 
gdy w którymś z sobotnich nume- 
rów „Świata Młodych” przeczyta- 
łyśmy wzmiankę o tym, że za ty- 
dzień spotkamy się z naszymi ulu- 
bieńcami... To fragment listu od 
Agaty Zjeżdżałki i Marty Wołoszyn 
z Zielonej Góry (rysunki członków 
AC/DC bardzo nam się podobały!), 
jednego z wielu otrzymanych po 


prezentacji w Świecie Muzyki gru- 
py AC/DC. Zostałem pochwalony 
i... zganiony za zdjęcie Angusa Yo- 
unga, jedyne czarno-białe i — to 
prawda — dalekie od doskonałości 
Lepszym niestety, nie dysponowa 
łem, ale... Po słowach krytyki po- 
stanowiłem je zdobyć i... Już w peł- 
nej krasie i okazałości... ANGUS 
YOUNG 


UWAGA! Za tydzień spotkanie 
z grupą ULTRAVOX — zapraszam! 


Fot. archiwum 


TAKIEJ KOLEKCJI 
NIE 
POWSTYDZIŁABY 
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Które przedmioty, znajdujące sią na pierwszym obrazku, 
powtarzają sią jeszczo na drugim, trzecim i czwartym obraz 
ku? Dają CI trzy minuty na poszukiwania i prawidłową odpo- 
wiodź! 


BYDGOSZCZ (PAP). Filharmonia 
Pomorska im. Ignacego Paderewskie- 
go w Bydgoszczy szczyci się jedyną 
w kraju galerią rzeżbiarskich portre- 
tów muzyków polskich. W jej boga- 
tych zbiorach znajdują się m.in. wize- 
runki Fryderyka Chopina, Karola Szy- 
manowskiego, Ignacego Paderew- 
skiego, Krzysztofa Pendereckiego, Bo- 
lesława Szabelskiego, Ludomira Ró- 
życkiego, Tadeusza Bairda, Henryka 
Mikołaja Góreckiego, Witolda Małcu- 
żyńskiego, Artura Rubinsteina, Witol- 


W tym układzio rysunoczków zaszy: 
frowano są matomatyczne działania 
na liczbach. Każdy rysunaczok — to 
jedna cyfra. Powtarzająco sią w tym 
układzio takie samo rysunoczki ozna 
czają powtarzająco sią takia samo cy: 
ry. Działania wykonujamy zgodnio 
z ich znakami zarówno w kiorunku 
poziomym, jak i pionowym. A toraz już 
= start! 


Każdy znajdzie tu coś dla 
siebie. Najtrudniejszym zada- 
niem dzisiejszego wydania są 
„tajemnicze działania”. 
Najbardziej lubianym — na pewno poszukiwa- 
nie powtarzających się przedmiotów. A więc 
— zapraszam. | - do przyszłej sobotyl 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


da Lutosławskiego, Emila Młynarskie- 
go. Autorami prac są znakomici rzeż- 
biarze, m.in. Alfons Karny, Marian Ko- 
nieczny, Gustaw Zemła, Ludwika Nit- 
schowa, Barbara Zbrożyna. Filharmo- 
nia posiada również wiele obrazów 
przedstaiających polskich i obcych 
kompozytorów. Ta sama placówka 
wcześniej zaczęła gromadzić stare in- 
strumenty, zwłaszcza fortepiany na 
których koncertują współcześni muzy- 
cy. (tem) 


DROGIE PRANIE 


W. BRYTANIA (PAP). 1200 dolarów 
za upranie i zakonserwowanie starej, 
brudnej wełnianej skarpety — to spo- 
ro! Jest to cb prawda skarpeta — zaby- 
tek, znaleziona przez archeologów 
w mulistym dnie rzeki Ouse; była —tak 
się przypuszcza — przed 1000 lat włas- 
nością któregoś z legendarnych Wi- 
kingów. Znalezisko jest niebywale 
rzadkie, bo wszelkie tekstylia zazwy- 
czaj nie zachowują się przez tak długi 
czas. Tym razem przetrwaniu skarpety 
sprzyjało wilgotne otoczenie. 

Doprowadzenie jej do stanu umożli- 
wiającego ekspozycję zajmie aż 200 
godzin. Później skarpeta wyląduje 
w muzeum Yorkshire, wsrod rękodzieł 


Wikingów. (kl) 


W ŁÓDZKIM 
ZOO 
- UDANY 
PRZYCHÓWEK 


WARSZAWA (PAP). Kilkanaście 
zwierzaków przybyło ostatnio łódzkie- 
mu ZOO. Najcenniejszy nabytek to pa- 
ra młodych antylop należących do ro- 
dziny najmniejszych gnu, występują- 
cych już tylko w nielicznych rezerwa- 
tach afrykańskich; ta ginąca rasa wpi- 
sana jest do tzw. czerwonej księgi 
zwierzątszczególnie dziśchronionych. 

Urodziła się tam również para po- 
ciesznych ostronosów południowoa- 
merykanskich drapieżników, zwanych 
też koakami oraz dwa azjatyckie jeno- 
ty. (kl) Ki 


m 


Jeśli uważnie i starannie połączysz liniami 
prostymi kolejne punkty od 1 do 48 — otrzymasz 
obrazek, na którym cośsię dzieje. Nie spiesz się 
jednak — tu ważna iest dokładność. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


NIE ODRYWAJĄC OŁÓW- 
KA: rozwiązanie na rysunku. LA- 
BIRYNT Z WYJŚCIEM: przejście 
przez labirynt jest tylko z „„b” do 


Zadanie-błyskawica 


METR 
SZEŚCIENNY 


Jaką wysokość osiągnąłby 
słup powstały z ułożenia wszys- 
tkich milimetrów sześciennych 
(jeden na drugim), zawartych 
w jednym metrze sześciennym? 
Czy byłby wyższy niż Pałac Kul- 
tury? A może wyższy od Gie- 
wontu? 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
i wpisz je do diagramu tak, aby w każdej kratce 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie (na kart- 
ce pocztowej lub w kopercie) prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 382". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW 


POZIOMO: 1) rozstanie, oddalenie, 3) głos psa, 
5) wychowankowie szkoły wojskowej, 7) wyty- 
kanie, robienie wymówek, 9) zajęcie krawca, 
10) rzeka wpadająca do innej rzeki, 11) na 
Zachodzie: właściciel środków produkcji, wy- 
zyskujący najemną siłę roboczą, 12) wody — 
w temperaturze 100%C, 13) w telewizyjnej 
„Pszczółce Mai! gra najczęściej na skrzypcach, 
15) krępowanie sznurem, 16) sprzęt do trans- 
portu chorych, rannych, 17) usuwanie zęba. 


PIONOWO: 1) powszechne uznanie, popular- 
ność, 2) zielona papuga z Nowej Zelandii, 3) 
włosy świni lub dzika, '4) nieprzyjazne uczucie 


względem kogoś, nieżyczliwość, 6) ogranicze- 
nie lub zniesienie zbrojeń na danym teryto- 
rium, 7) powolne wypływanie cieczy z naczy: 
nia, 8) ubóstwo, bieda, 12) prymitywny przy 
rząd do przędzenia, wykonany z kawałka drew- 
na, 14) unoszenie się w powietrzu. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 
NR 378 

z 46 numeru „Świata Młodych” z dnia 12.06. 
1982 r. 


Prawidłowe rozwiązanie. Poziomo: górnik, 
straż, Toman, krosta, zwrotka, ara, Kaczor, aga, 
wat, pastwa, akt, tatarak, klatka, „Razem”, re: 
sor, serdak. Pionowo: garstka, róż, nit, komora, 
stora, natka, krawat, wzrost, Agatka, czapka, 
tatar, frazes, Walasek, aktor, mer, rad. 

Nagrody wylosowali: 

Zbigniew Boruch — Niedrzwica Kościelna, Mo- 
nika Janek — Lubartów, Zbigniew Kaźmierczak 
— Włocławek, Waldemar Kleban — Maciejów 
Nowy, Jarosław Koleśnik — Lublin, Ewa Kowal- 
czyk — Radom, Beata Kubica — Polanica-Zdrój, 
Mirosław Mikuć — Białystok, Andrzej Szostak — 
Sulęcin, Piotr Wojciechowski — Nowy Tomyśl. 


z wprawy, ścinał wspaniale. I jeszcze długi wieczór, przy zgaszo- 
nych lampach, z blaskiem zalewu bijącym z dołu w okno. Nocą- 
wydawało mu się — dostrzegł nad brzegiem dziewczynkę w dłu- 


giej szacie. E 


Rano, goląc się, Rybak robił do siebie miny w lustrze. To też 
było niezwykłe. Nie wyczyniałby poprzedniego dnia tylu 
głupstw, nie mówił do siebie, gdyby nie spotkanie z chłopcem. 
Próbował wspomnieć jego twarz, ale pamiętał tylko, że chłopiec 
miał jasne włosy i zielone oczy. Jaka to była jasność i jaka zieleń, 
nie umiałby już powiedzieć. Nie poznałby chłopca. Lecz kartkę 
miał, sprawdził. 

Pojechał do pracy, sekretarka ze zdumieniem przyjęła kwiaty 
i ze zgorszeniem beret, którego wczoraj długo szukała, właści- 
cielka okularów schowała swój skarb bez słowa i sucho kiwnęła 
głową, kiedy dziękował i stwierdził, że zapalenie spojówek mu 
przeszło. Nie wierzyła. Powiedziała potem koleżankom, że 
sprawdziła w encyklopedii — takie zapalenie nie przychodzi 
znienacka, a odchodzi niechętnie. Więc on kłamał. Rybak 
słyszał ją przechodząc korytarzem i roześmiał się. 

Już nie myślał o chłopcu, pogrążył się w sprawozdaniach, 
pisał szybko i kiedy | dziesiąta, stwierdził, że nigdy jeszcze 
nie zrobił tak dużo: OEEŚtkin: czasie, a praca wale 
tak niepotrzebna, jak sądził w ciągu poprzednich dni. Niepo- 
trzebna, ale nie tak bardzo. 


Nadal panował upał, lecz otwarte okno, choć przenosiło 


nie cm 


gorąco do jego pokoju, wtłaczało je wraz z kojącym, wilgotnym 
tchnieniem zalewu. Pomyślał, że warto by było wyjść, a potem 
przypomniał sobie, że przecież trzeba wyjść, schował papiery, 
chwycił wędki, ukryte w pokrowcu, a później długo wpatrywał 
się w nie, usiłując zrozumieć, dlaczego przyniósł je do pracy, 
i przypomnieć sobie, kiedy wyciągnął je z piwnicy, kiedy odku- 
rzył i jak je tu przewiózł. Naprawdę nie myślał o chłopcu i jego 
kartce. 

Wyszedł z pracy, oznajmił sekretarce, że musi dokonać kilku 
pomiarów, pomachał na pożegnanie pokrowcem, w którym 
może ta kobieta nie domyśliła się wędek, wsiadł w autobus 
i znalazł się niedaleko swego domu, na kładce, z której w dół 
prowadziły schodki, prosto w dolinkę, w ów jar. Stanął w tym 
miejscu punktualnie o jedenastej. 

Nie było nikogo. Tuż przed sobą, prawie na poziomie wzro- 
ku, miał zalew, jego najpłytszą część, ograniczoną mocnym, 
ziemnym wałem — woda prawie zrównała się z jego koroną, 
z tyłu gwizdała lokomotywa i słychać było pracę niewielkiego, 
skrzypiącego dźwigu, wyładowującego czy też załadowującego 
ogromne, drewniane paki. Zatrzymał się przy schodach. Sięgnął 
do kieszeni, wyciągnął kartkę i nieznacznie, bojaźli 
nikogo w pobliżu nie było, wyrzucił ją na asfalt kładki, a potem 
usiadł na najwyższym stopniu schodów, by zawiązać sznurowa- 
dło. Nie musiał go szukać, bo sznurowane buty zostawił w do- 
mu, ale gmerał przy mokasynach i z daleka mogło się wydawać, 
że nie czyni nic dziwnego. Przeszła starsza kobieta i mruknęła 
coś cicho do siebie, potem postukując laską przesunał sie za 


jego plecami staruszek, prowadzący jeszcze bardziej postukują- 
cą laską staruszkę. k 

— Kto to widział? — powiedział staruszek do staruszki. — Pijany 
już tak rano, a przecież wygląda dość przyzwoicie. 

— I śmieci - dodała staruszka. 

Rybak odwrócił się szybko i w ostatniej chwili zdążył chwycie 
kartkę, po którą oburzona kobieta schylała się powoli, z cierpie - 
niem na twarzy. 

— To moje! — wrzasnął. 

Staruszka pisnęła i w tej sekundzie dwie laski najpierw skiero- 
wały się w stronę głowy Rybaka, a potem zastukały po asfalcie 
jeszcze szybciej, jakby przestraszyły się i pobiegły, ciągnąc za 
sobą oszołomionych właścicieli. Rybak otarł pot z czoła i znów 
rzucił kartkę, rozglądając się, czy dziewczynka nie nadchodzi, 
a potem, siedząc na najwyższym stopniu schodów, rozpakował 
wędki, złożył je i zamachującsię z całych sił próbował dosięgnąć 
haczykami wody. Było za daleko. 

— Nie muszę dosięgać — wysapał i roześmiał się — przecież tam 
i tak nie ma ryb. 

Siedział więc, oparłszy wędki o poręcz kładki, nylonowe żyłki 
zwisały w dół, od czasu do czasu kołysał je wiatr, wtedy Rybak 
spoglądał na spławiki i mruczał, że może coś się złowi. 

Był zadowolony ze swojej pomysłowości. 

- To głupie - mruczał od czasu do czasu. — Wolno mi zrobic 
coś glupiego. 
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ZDYSZANY CZŁOWIEK przybiega 
do zegarmistrza i od progu woła: 

— Mistrzu, on teraz tyka! 

— Chyba o to chodziło? 

— Nie wiem! Kiedy go przynosiłem pa 
nu do naprawy — to był barometr! 


HEJ! NY TAM ZA wAŁAM! 
JEŚLI ZARAZ NIE OTWHORZYCIE 
BRAMY I NIE PODDRCIE SIĘ, 

HAS! WOJE ZGINĄ |! 


KASZTELANIE, ZARAZ 
PRZYPROWADZĄ CI 
NRISZYBSZEGO 
MIERZCHOMCA, 
A MIESZ,CO MASZ 
3 ROBIC ? 


SŁYSZYCI 
ZDEJMUJĄ 
RYGLE! 


NIEBAMHEM MIRMIŁ,CO ZRIJĄC 
HNYSKOCZY 


- KOWALSKI, DLACZEGO nazwę 


stolicy kraju piszemy z dużej litery? 
— Bo to duże miasto, proszę pani! 


Rozwiązanie zagadki literackiej 


„„Dwa paszkwile na Kociubińską Hermeneg 
dę” sporządził oczywiście Konstanty Ildefons 
Gałczyński 


ychodzę — mruknął Rybak, wzruszył ramionami, 
— wetknął kartkę do kieszeni i odprowadzany po- 

dejrzliwym wzrokiem lekarza ruszył do scho- 
dów. Zatrzymał się na sekundę, bo wtem zachciało mu się 
popytać o chłopca, ale usłyszał ostrzegawcze pomrukiwanie, 
lekarz zbliżał się, natarczywy i groźny, gotów go wyprowadzić 
albo kazać wyrzucić. 

Rybak zrobił parę rzeczy, których robić nie chciał. Może nie 
to, że nie chciał. Które nie przyszłyby mu nigdy przedtem do 
głowy. Nie umiał wytłumaczyć, dlaczego je zrobil. Czy to 
działało ciągle ciepło amuletu, czy po prostu pogoda, upał, 
budzące się lato, nie wiedział. Nie myślał o chłopcu — ledwo 


znalazł się na ulicy; wizyta w szpitalu przedstawiała się jak senne 
marzenie, nierealne i wstydliwe. 

Zaczął się już popołudniowy ruch. Potok samochodów, stru- 
mienie pieszych, ktoś obok Rybaka potrącił człowieka w szlafro- 
ku — widocznie któryś z pacjentów szpitala wymknął się na 
chwilę, może do sklepu — człowiek w szlafroki” przystanął 
i powoli podniósł rękę, Rybak podbiegł i spytał, czy mógłby 
w czymś pomóc. 

Nigdy przedtem nie zauważał takich rzeczy. Nie umiałby 
podejść i zaproponować pomocy. Zawsze zdążał do celu, cho- 
dził na umówione spotkania, załatwiał sprawunki, to znaczy 
używał chodników i ulic jak wszyscy inni, ale ledwie pamiętał, 
jak wyglądają. Wiedział, że najbliższy sklep jest o dwa bloki od 
jego bloku, a przystanek autobusu podmiejskiego blisko cen- 
tralnego pawilonu handlowego. Zauważył, że między blokami 
znajduje się skwer, ale nie potrafiłby powiedzieć, jak wyglądają 
i biegną jego alejki — zawsze korzystał tylko z jednej, prowadzą- 
cej najkrótszą drogą do kiosku. Nie warto wspominać o drze- 
wach. Spytany o nie, powiedziałby, że chyba rosną. 

Ale teraz zwrócił się do chorego. 

— Boli - powiedział człowiek w szlafroku, a Rybak naprawdę 
odczuł jego ból, ćmiacy pod mostkiem. — Niech pan mnie 
podprowadzi do wejścia. 

Obaj, zgięci, ruszyli powoli, posuwali się po schodach, i nagle 
z drugiej strony pojawiła się kobieta w spodniach, także pod- 
trzymała chorego, zostawili go dopiero w holu, kiedy powie- 
dział, że sam da sobie radę. Rybak wyszedł z kobietą przed 


budynek, jeszcze raz uderzyło go jaskrawe, skośne światło, 
w którym budynki, ludzie, drzewa uzyskiwały przesadnie trój- 
wymiarowe kształty, jeszcze raz dopadł go suchy upał, dziew- 
czyna roześmiała się. Chyba już ją widział. 

— Rozmawiał pan z chłopcem? — spytała i"nie czekając na 
odpowiedź westchnęła. 

— Nad wodę się chce — powiedziała i kiwnęła mu ręką, 
odchodząc. 

Od staruszki prowadzącej kiosk z kwiatami kupił mały bukie- 
cik, niebieskie kwiatuszki. Z żalem stwierdził, że nie zna ich 
nazwy. Dogonił dziewczynę i podał jej całą niebieskość. 

— To też daje trochę świeżości — wytchnął i zdecydowanie 
kiwnął głową, a potem prawie uciekł zdumiony własnym zuch- 
walstwem. Patrzyła za nim, znieruchomiała w skośnym słońcu. 

Długo siedział w kawiarnianym ogródku, myślał o swojej 
dziewczynie i żegnał się z nią, po raz pierwszy od wielu dni 
myśląc o niej żegnał się już bez ćmiącego smutku i nudy, 
a jeszcze później, tuż przed zmrokiem, ciepłym, suchym i szyb- 
kim, znalazł się na boisku. Wracając do domu usłyszał odgłosy 
odbijanej piłki, przypomniał sobie szkolne lata i swe słynne 
wyskoki do ścięć, wszedł przez małą furtkę i przyłączył się do gry 
— rozstał się z siatkarzami, kiedy zapalono latarnie, a piłka, 
wzbita w górę, przypominała raczej cień nietoperza na fioleto- 
wym niebie niż skórzaną kulę. Umawiał się z nimi na następne 
dni i niósł do domu ich pełne respektu uściski. Nie wyszedł 
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